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Connor Friesen rozmawia z Ewą Sadowską z Barki UK.
Barka UK ma fascynującą historię. W 2007 otworzyliście biuro w Londynie, gdzie pracujecie, aby zapewnić wykluczonym migrantom z Europy Środkowo-Wschodniej możliwość powrotu do ojczyzny i reintegracji społeczno-zawodowej. Natomiast praca Sieci Barka rozpoczęła się na długo przed tym i ma miejsce w wielu krajach Europy. Czy może nam Pani opowiedzieć więcej o historii? Jak powstała Barka? Co leży u podstaw jej genezy? Co motywuje Barkę dzisiaj? Co inspiruje działania Wasze w Wielkiej Brytanii? 
Ewa Sadowska: Barka powstała w 1989 w Polsce. Wraz z upadkiem komunizmu, musieliśmy wszystko odbudować – gospodarkę, demokrację, musieliśmy stworzyć nowe prawo. Byliśmy w wyjątkowej sytuacji; mogliśmy modernizować systemy, ponieważ nie byliśmy związani przeszłością. Mieliśmy więc przestrzeń do tworzenia programów nowej generacji wspierających najsłabsze grupy społeczne.
Barka została założona przez moich rodziców, Barbarę i Tomasza Sadowskich – psychologów wykształconych w okresie komunizmu. Oboje byli bardzo wrażliwi na potrzeby innych; nawet, gdy pracowali w placówkach rehabilitacyjnych, tworzyli działania, które odpowiadały potrzebom człowieka zamiast poddawać się procedurom instytucji. Organizowali wyprawy w góry i pod żagle, grupy wsparcia dla osób znajdujących się w placówkach rehabilitacyjnych Rodzice zdawali sobie sprawę, że osoby, z którymi pracowali, po opuszczeniu instytucji niejednokrotnie wracali do złych nawyków, starego środowiska. 
Wraz z upadkiem komunizmu placówki te stały się niewystarczające. Barbara i Tomasz znaleźli opuszczoną szkołę w małej wsi w zachodniej części Polski i rozpoczęli nowego rodzaju wsparcie dla najsłabszych grup społecznych. Zamieszkaliśmy wraz z 20 osobami po szpitalach psychiatrycznych i więzieniach. Pamiętam, że budynek był w bardzo złym stanie, w dachu były dziury, a w środku było zimniej niż na zewnątrz. Razem z mamą rozpoczęłyśmy renowację pomieszczeń, klasy szkolne dzieliliśmy na mniejsze pokoje, zaczęliśmy uprawiać warzywa i owoce, na przykład czarną porzeczkę. Otworzyliśmy stolarnię i szklarnię.
Rodzice byli psychologami cieszącymi się społecznym szacunkiem – mogli wieść dostatnie życie w mieście. To, co zrobili uznawane było za szaleństwo: zamieszkanie z „ludźmi z marginesu” wraz z dwoma małymi córkami. 
20 osób, które na początku przybyło do naszego domu, było bardzo zróżnicowaną grupą: więźniowie i pacjenci szpitali psychiatrycznych, kobieta, która przez wiele lat mieszkała w lesie i żyła z prostytucji; babcia z pobliskiej wsi, którą rodzina wyrzuciła, ponieważ była dla nich ciężarem – otworzyliśmy drzwi, a ona weszła w bamboszach, mężczyzna, który przez 16 lat mieszkał w bunkrze poniemieckim. Byliśmy jak rodzina mieszkając we wspólnocie przez blisko 8 lat. Spędzaliśmy razem 24 godziny na dobę, jedliśmy przy wspólnym stole. – Wszyscy byli zaangażowani w budowanie tego miejsca, w remont budynków, uprawę pól.
Byliśmy jak przedsiębiorstwo społeczne; utrzymywaliśmy się z tego, co sami wypracowaliśmy. Otworzyliśmy mały sklep. 
Jak w każdej rodzinie nie byliśmy wolni od problemów, szczególnie z nawrotami choroby alkoholowej u mieszkańców wspólnoty. Tutaj kluczowe było doświadczenie mojego taty, który przez 30 lat pracował w dziedzinie reintegracji i wiedział jak bardzo skomplikowane jest stworzenie warunków do odbudowy życia człowieka.
Na przełomie lat mieszkańcy wspólnoty zmieniali się na lepsze. Mężczyzna, który zawsze był w opozycji do grupy stał się bardziej z nią zintegrowany – zaczął z nami jeść przy wspólnym stole. Pewnego wieczoru moja dwuletnia siostra oddała mu swoją lalkę i usiadła na kolana. To był dla niego przełomowy moment; on zawsze bał się dzieci, a dzieci bały się jego. Nie miał oka – wyjął je sobie, gdy był w więzieniu. Powoli stawał się coraz bardziej zaangażowany w życie wspólnoty. Do jego zadań należała opieka nad końmi. Nasz dom nie był jak hostel czy schronisko Nie było podziału na kobiety czy mężczyzn, bo życie takie nie jest. Życie to mężczyźni, kobiety, dzieci i dziadkowie razem. Panowała tam atmosfera naturalnej sytuacji, jak w domu rodzinnym.
Po 8 latach, nasze przedsiębiorstwo zaczęło się rozwijać. Mieszkańcy, którzy „wyszli na prostą” stawali się liderami kolejnych wspólnot. Skarb Państwa poszukiwał osób i organizacji, które zajęłyby się utrzymaniem byłych PGR-ów, więc sprzedał nam popegeerowską farmę za symboliczną złotówkę. Te opuszczone gospodarstwa stawały się następnymi wspólnotami Barki. Ważne było, by mieszkańcy mieli zajęcie: uprawa warzyw, hodowla zwierząt. Ważne było też to, że miejsca, do których przychodziliśmy były zrujnowane i musieliśmy je własnymi rękoma remontować i odbudowywać, w ten sposób odbudowując swoje życie. Dlatego ludzie traktowali te miejsca jak swoje, czuli się tam gospodarzami. W ten sposób stworzyliśmy sieć wspólnot. Obecnie na terenie Polski istnieje 30 wspólnot Barki. Siedem lat temu, Fundacja Barka zaczęła zachęcać członków wspólnot, by powołali na ich terenie niezależne organizacje. Wiele z nich obecnie funkcjonuje jako autonomiczne stowarzyszenia, fundacje czy przedsiębiorstwa społeczne. Niektóre posiadają słowo „Barka” w swej nazwie. Co ważne, wszystkie działają w oparciu o ten sam etos i są pełnoprawnymi członkami Sieci Barka. 
Jednocześnie kładliśmy nacisk na rozwój tych przedsiębiorstw społecznych i zajmowaliśmy się tworzeniem programów edukacji zawodowej dla osób o niskiej zatrudnialności. Pod koniec lat 90-tych rodzice zdali sobie sprawę, że osoby, z którymi pracowali nie posiadają wykształcenia lub też zakończyli je na niskim szczeblu edukacji. Rozpoczęli więc program edukacyjny w zachodniej Polsce. Przejęli na własność stare baraki i stworzyli pierwsze Centrum Integracji Społecznej w oparciu o warsztaty przyuczenia zawodowego: warsztat szwacki, stolarski, oprawa książek, ogrodnictwo i inne. 
W pierwszych latach nie byliśmy wspierani przez Unię Europejską, a rząd spoglądał na te eksperymenty z podejrzliwością. Uważano nas za grupę szaleńców zaangażowaną w eksperyment społeczny. 
Myślę, że podstawową motywacją dla moich rodziców, aby rozpocząć Barkę, było zakorzenienie w tradycji chrześcijańskiej, ale oczywiście od początku Barka otwierała swoje drzwi dla wszystkich, niezależnie od wyznania.
Wspólnoty były niejako quasi-przedsiębiorstwami społecznymi. O tej idei dowiedzieliśmy się z Włoch, gdzie lokalne organizacje rozwijały kooperatywy socjalne, których celem była integracja osób bezrobotnych ze społeczeństwem i rynkiem pracy. Jasne było, że organizacje te nie kierowały się wyłącznie względami finansowymi w swoich działaniach. W którymś momencie moja mama przywiozła z Włoch ustawę o spółdzielniach socjalnych. Przetłumaczyliśmy ja na język polski i przedstawiliśmy polskiemu rządowi. Rozumieliśmy jak bardzo potrzebne jest Polsce takie ustawodawstwo. Krótko potem moi rodzice zostali zaproszeni do wystąpienia na konferencji w Akademii Ekonomicznej w Krakowie, którą zorganizował profesor Jerzy Hausner.
Zarówno profesor Hausner jak i studenci byli zainspirowani historią rozwoju Barki i, że garstka ludzi z pasją mogła stworzyć coś z niczego. Potrzebne były jednak ustawy, które wsparłyby te działania. Niedługo później, kiedy profesor Hausner został vice-premierem, pionierskie działania Barki posłużyły jako fundament do opracowania trzech aktów prawnych, które zostały zaakceptowane przez polski parlament w latach 2000-2004. Są to: Ustawa o Finansowym Wsparciu dla Domów i Mieszkań Socjalnych, Ustawa o Spółdzielniach Socjalnych, Ustawa o Zatrudnieniu Socjalnym.
W rezultacie powstało już w Polsce ponad 70 centrów integracji społecznej dzięki wsparciu nowego ustawodawstwa. Są to ośrodki treningowe, które przyuczają osoby bezrobotne do wejścia w rynek pracy i zakładania własnych przedsiębiorstw społecznych i spółdzielni socjalnych. Po opuszczeniu Centrów uczestnicy zakładają sklepy ogrodnicze, przedsiębiorstwa gastronomiczne, spółdzielnie rikszarskie, itp. Nasza inspiracja ku rozwijaniu ośrodków nieformalnej edukacji dla osób dorosłych wywodzi się z Danii. Pierwsze Centrum Integracji Społecznej, które Barka otworzyła w Polsce nosi nazwę Szkoły im. Hansa Christiana Kofoeda, Duńczyka, który rozwijał takie placówki, m.in. w Kopenhadze. Model ten traktuje rozwój kapitału ludzkiego jako wartość nadrzędną. Opiera się on o nieformalne grupy wymiany umiejętności, których korzenie sięgają tzw. uniwersytetów ludowych.

Czyniliśmy spore postępy w Polsce kiedy przyszło zaproszenie z Londynu do współpracy w ramach pomocy migrantom zarobkowym z Europy Środkowo-Wschodniej. Pewnie nie przyjechalibyśmy do Wielkiej Brytanii gdyby nie było tak wielkiej potrzeby. Odpowiedzieliśmy na nieoficjalne zaproszenie od wyższego urzędnika z dzielnicy Hammersmith and Fulham Był to osobisty list z prośbą o pomoc dziesiątkom osób, obywatelom Europy Środkowo-Wschodniej, mieszkającym na ulicy w pobliżu Ravenscourt Park. Nie znający języka i nie rozumiejący systemu migranci nie widzieli dla siebie perspektyw na przyszłość. 
Ów przedstawiciel samorządu dzielnicy Hammersmith and Fulham przyjechał do Polski zobaczyć pracę, którą wykonywaliśmy w Barce i napisał raport porównujący nasze podejście do brytyjskiego systemu pomocy społecznej. Wkrótce potem delegacja Fundacji Barka pojechała na wymienną wizytę studyjną do Londynu, po czym pani Bernadette Cassidy zaoferowała Barce możliwość użytkowania swojego domu w dzielnicy Islington, byśmy mogli rozpocząć tu swoje działania. To doprowadziło do powstania Barki UK. 
Migracja wpływa na rozluźnienie personalnych więzi pośród migrantów. W jaki sposób BARKA UK pomaga w odbudowaniu relacji rodzinnych?
Pierwszy program Barki UK to program Powrotów, czyli ponownego połączenia z krajem pochodzenia. Pracujemy w kierunku przywrócenia i odbudowania więzi pomiędzy obywatelami Wschodniej Europy i ich rodzinami. Od momentu ekspansji europejskiej, prawie 3 miliony migrantów z Europy Środkowo-Wschodniej przybyło do Europy Zachodniej. Przychodzą do nas osoby, które dokonały tego kroku i nie powiodło im się, a często dotknęły dna ludzkiej egzystencji. Pracujemy w dwu-osobowych zespołach, między innymi na ulicach podczas rannych i nocnych patroli. Obecnie działamy w ośmiu dzielnicach Londynu. Spotykamy się z naszymi rodakami, nawiązując relacje oparte na wzajemności i zaufaniu i zachęcając do powrotu na terapię i do centrów integracji społecznej do programów przyuczenia zawodowego w ramach sieci Barka w Polsce (w skład Sieci Barka wchodzą też programy w Londynie, Hamburgu, Kopenhadze, Dublinie). 60 procent spośród migrantów, z którymi pracujemy wraca do swoich rodzin, a 40 procent wraca do programów rehabilitacji i zatrudnienia prowadzonych przez organizacje. 
Wielu naszych rodaków jest bardzo skuteczna w Londynie, to mniejszości osób się nie powiodło. Dla osoby, która spędziła większość swojego życia w komunizmie, trudno jest dokonać przejścia do silnego, kapitalistycznego rynku.  Sukces programu Powrotów opiera się w dużej mierze na pracy „liderów”. Liderzy to osoby, które same doświadczyły życiowych trudności i przebyli drogę od wykluczenia do pełnej integracji społeczno-zawodowej. Teraz są liderami we wspólnotach lokalnych. W Londynie liderzy pracują razem z asystentami, którzy są obywatelami polskimi z wykształceniem w psychologii, socjologii, pracy socjalnej itp., mają więc formalne przygotowanie do pracy z osobami wykluczonymi. Pełnią też rolę tłumaczy. Liderzy z kolei posiadają mądrość uliczną i natychmiast znajdują wspólny język z osobami bezdomnymi. Praca liderów i asystentów polega na pokazaniu ścieżki do reintegracji. Często poważnym psychologicznym problemem dla osoby bezdomnej jest stanięcie twarzą w twarz z rodziną w Polsce i przyznanie się do porażki. Liderzy pomagają pogodzić się z przeszłością i rozpocząć nowy etap w życiu. Osoby mogą też wrócić do wspólnot Barki, jeśli nie mają możliwości powrotu do rodziny. Mieszkańcy wspólnot Barka zachęcają „migrantów” do kontaktu z rodzinami zaraz po rozpoczęciu procesu rehabilitacji. 
Wspólnoty, jako miejsca pracy z człowiekiem, są bezpieczną przystanią dla odbudowy życia. Jedna z osób, która powróciła z Londynu, opisała wspólnotę Barki, że jest jak „skrawek trzeźwego nieba”. Film o tym tytule jest dostępny tutaj. Krytycy zarzucają nam, że nasza praca w programie Powrotów jest „oczyszczaniem londyńskich ulic przed olimpiadą”. My nigdy nie podjęlibyśmy się tego zadania w kontekście „czyszczenia ulic”. Robimy to, by towarzyszyć osobom, które nie miały szczęścia i w wyniku złożonych okoliczności znalazły się w sytuacji ekstremalnej. Oczywiście są oni wolnymi obywatelami i zawsze, po przebytej rehabilitacji, mogą wrócić do Anglii z lepszymi umiejętnościami językowymi i zawodowymi. Migracje należy wspierać, ale też należy się do nich dobrze przygotować. 
Drugim programem Barki UK jest centrum wsparcia dla migrantów, którzy nie znaleźli się jeszcze na dnie ludzkiej egzystencji. Osoby te utraciły pracę stosunkowo niedawno i są zagrożeni eksmisją. Program nosi nazwę Centrum Gospodarki Społecznej i jest współfinansowany przez Fundację Oak. Jest to pilotażowy program skupiony na pomocy migrantom z Europy Środkowo-Wschodniej w uzyskaniu i utrzymaniu zatrudnienia i adresowany jest do tych, na których szczególnie negatywnie wpływa oddalenie od grup wsparcia i sieci kontaktów, które zostawili w krajach rodzinnych. Centrum Ekonomii Społecznej pozostaje otwarte również w weekendy. Zatrudniamy specjalistów ds. rozwoju przedsiębiorczości, terapeutów, psychologów. Teraz, w drugim roku działania Centrum, oszukujemy kontaktu z przedsiębiorstwami społecznymi jako potencjalnymi pracodawcami dla uczestników Centrum. W ubiegłym roku pracowaliśmy z 60-cioma osobami i 60% z nich uzyskało zatrudnienie i utrzymało je. Reszta uczestników wciąż przychodzi na sesje poszukiwania pracy i terapeutyczne grupy wsparcia. 
Na jaki rodzaj wsparcia dla działań Sieci Barka liczy Pani na poziomie UE?
Aby rozpowszechniać metodologie sieci BARKA, zorganizowaliśmy cykl wizyt studyjnych dla organizacji i instytucji partnerskich. Istnieje zapotrzebowanie na dłuższe wizyty. Szukamy środków na realizowanie wymian, szkoleń formacyjnych i staży pracowniczych. Rządy nie wzięły odpowiedzialności za stworzenie sieci bezpieczeństwa dla migrujących obywateli dotkniętych komunistyczną zapaścią. Po jednorazowym wsparciu ze strony polskiego Senatu w 2007 roku, nie było wsparcia ze strony polskiego rządu dla działań na rzecz migrantów zarobkowych, którym pomagają organizacje jak Barka UK. Pracujemy z Polakami, Litwinami, Rumunami, Bułgarami, jednak rządy tych krajów nie wykazały zainteresowania współpracą. 
Wydaje się, że poza Barką, nie ma innych organizacji z Europy Środkowo-Wschodniej, które podążyły za swoimi organizacjami do Europy Zachodniej i towarzyszą tym, którzy znaleźli się w sytuacjach ekstremalnych na obczyźnie. Model Powrotów oraz model Centrum Gospodarki Społecznej okazały się być skuteczne i powinny być replikowane w całej Europie. Do tego potrzebne są możliwości, by szkolić formacyjnie kadry organizacji i samorządów w ramach przygotowania do nowoczesnej pracy z migrantami.
Dlaczego zdecydowała się Pani na współpracę z Social Innovation Europe? W jaki sposób może to być pomocne w Pani pracy?
Chcemy uczestniczyć w tego typu wydarzeniach, by nawiązywać kontakty z osobami pracującymi w obszarze innowacji w różnych sektorach. Dzięki inicjatywie Social Innovation Europe miałam możliwość spotkać wielu inspirujących ludzi, z którymi możemy tworzyć partnerstwa. 
Barka UK ma tylko 4 lata, więc jest organizacją „raczkującą”. Nadal musimy rozwijać naszą orientację i strategię, jeżeli chodzi o poszukiwanie funduszy. 



Tłumaczenie z j. angielskiego: Anna Jaworska, Monika Zerbin, Maria Sadowska 
1

